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Miał si� wła�nie ku pocz�tkowi niezno�nie upalny i wilgotny lipiec

147050245 roku przed nasz� er�. A mo�e był to sierpie� 147000041?
Kilkadziesi�t tysi�cy lat, co to w ko�cu za ró�nica? Tak czy owak, pew-
nego słonecznego popołudnia bajecznie kolorowy i bogato upierzony
praptak szybował na niskich wysoko�ciach, wypatruj�c pilnie jakiej�
smacznej wa�ki. Szczerze powiedziawszy, wi�ksza mucha te� by si� na-
dała – w pustym brzuchu burczało mu na tyle dono�nie, �e nie wzgar-
dziłby �adnym, w miar� tre�ciwym pokarmem.

*

Docent Kwaszczuk u�miechał si� niezwykle oszcz�dnie, jak eks-
pedient ze sklepu motoryzacyjnego, przechowuj�cy pod lad� chodliwe
uszczelki do małego fiata. Rozparty w swym przepastnym, pluszowym
fotelu wpatrywał si� w bulwiasty hełm Wie�y Matematycznej, góruj�cej
nad pot��n� brył� barokowego gmachu uniwersytetu. Zdawał si� by�
my�lami gdzie� bardzo daleko. Mo�na było przyj�� z du�ym prawdopo-
dobie�stwem, �e nie analizuje wła�nie stopnia zaawansowania prac
naukowo-badawczych w semestrze letnim. „To i dobrze” – pomy�lałem.
Tematyka ta nie stanowiłaby zbyt miłego przedmiotu konwersacji, moje
dokonania w tej materii nie były ostatnio zbyt imponuj�ce.

– Panie Andrzeju, pewnie to pana zasmuci, ale wyjazd do Karlsru-
he nie dojdzie do skutku – powiedział tonem wskazuj�cym na du��
powag� sytuacji.

– Jak to?! Wszystko załatwione, odebrałem ju� paszport!
– Niestety, mo�e pan w to nie uwierzy, ale okazał si� pan niechc�-

cy człowiekiem niezast�pionym. Potrzebuj� pana w lipcu tutaj, na miej-
scu. Doktor Rogalska powa�nie zachorowała, wzi�li j � wczoraj do
szpitala, kto� musi przej�� praktyk� pod Kamienn� Gór�.

– Ojj, jeejjj! – zaj�czałem przeci�gle, jakbym poczuł przejmuj�cy,
kłuj�cy ból, typowy dla przewlekłych stanów zapalnych okostnej. –
O ile wiem, nie mam nic wspólnego z zaj�ciami z geologii dynamicz-
nej? Niech profesor Horyc po�le tam jakiego� innego asystenta, ma ich
co niemiara.

– W tym s�k, wcze�niej przydzielono im inne zaj�cia, a poza tym
istnieje jeszcze wa�niejszy powód – nikły u�miech mojego szefa nabrał
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teraz odcienia tajemniczo�ci. – Wezwano mnie w tej sprawie do samego
rektora. Oprócz naszych studentów maj� by� tam równie� go�cie
z Niemiec Zachodnich. Wymagaj� specjalnej opieki, a pan jest jedynym
wolnym pracownikiem w całym instytucie, który zna j�zyk i powiedz-
my, „obyczaje”. W ko�cu, był pan tam trzy razy.

– Byłem, ale co z tego? Inni s� lepiej przygotowani. Przecie� z ni-
mi mo�na si� porozumiewa� równie� po angielsku. Idziak i Szczepa�ski
je�dzili na stypendia do Szwecji, a nawet do Kanady. Znaj� si� do tego,
w przeciwie�stwie do mnie, na geologii Sudetów. Stratygrafia Gór Ka-
miennych jest dla mnie dokładnie tak samo abstrakcyjna, jak Gór Wo-
dodziałowych czy Andów Peruwia�skich!

Docent pogładził si� po starannie zaczesanych siwych włosach
i spojrzał na mnie z lekkim politowaniem. Był wystarczaj�co zaharto-
wany w akademickich dyskusjach, by tego rodzaju argumenty zbi� jed-
n� celn� ripost�.

– No wła�nie! Nie zaszkodzi panu, je�li wróci pan do �ródeł i zaj-
mie si� przynajmniej krótko prawdziw� geologi�, a nie zagadnieniami
zwi�zanymi z podatno�ci� górotworu na urabianie kopark� czerpakow�.
Mi�dzy nami mówi�c, ostatnie opracowania dla kopalni raczej słabo
nadaj� si� do tego, by uzna� je za prace naukowe.

Zostałem trafiony w czułe miejsce. Poj�łem natychmiast, i� pogł�-
bianie tej �liskiej tematyki nie le�y w moim interesie. Szef nie pozosta-
wił mi �adnego pola manewru. Dalsze utarczki słowne były bezcelowe,
pozostało tylko ratowanie tego, co si� da.

– Ta praktyka ma trwa� tydzie�? – zadałem retoryczne pytanie. –
To znaczy, �e w drugiej połowie lipca b�d� mógł jeszcze pojecha� do
Niemiec?

– Je�li profesorowi Rohdenowi to nie przeszkadza – stwierdził to-
nem łaskawcy.

Na pewno mu nie przeszkadza – przecie� wykorzystuje bezwstyd-
nie nasze obliczenia w swoich pracach dla koncernu. W zasadzie jest
mu oboj�tne, czy przyjad� na tydzie�, czy na miesi�c, bylebym miał
z sob� odpowiednie materiały. Nie mogłem tego natomiast powiedzie�
o sobie. Nie otrzymam za ten okres diet, które stanowi� główn� atrakcj�
pobytu w strefie dewizowej. Napi�ty bud�et młodego pracownika na-
ukowego odczuje t� strat� bardzo bole�nie, nawet je�li ma on dodatko-
we dochody z innych �ródeł ni� asystenckie uposa�enie. Po�egnałem si�
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w tym momencie bezpowrotnie z marzeniem o kupnie kolorowego te-
lewizora produkcji innej ni� radziecka.

Od odjazdu z wrocławskiego dworca min�ła ju� ponad godzina
i poci�g opu�cił płask� jak stół Nizin� �l�sk�. Za oknem przesuwały si�
z wolna kolejne kopułowate szczyty Gór Wałbrzyskich. Przy pewnej
dozie wyobra�ni mo�na było si� w nich dopatrze� nieco zaokr�glonych
sto�ków. I słusznie, s� one bowiem pozostało�ciami po wygasłych wul-
kanach. Fragmenty widoczne dzisiaj stanowiły niejako ich kr�gosłupy.
Znajdowały si� pierwotnie na gł�boko�ci najmniej kilkuset metrów, za�
buduj�ce pierwotny sto�ek mi�kkie osady – popioły i tufy – zostały
zerodowane.

Co by było, gdyby wulkany te wznowiły swoj� działalno�� i do-
szłoby do ponownych erupcji? Oj, nie byłoby zbyt wesoło! Nieszcz�sny
Wałbrzych podzieliłby los staro�ytnej Pompei. Ale bez paniki, nic nie
wskazuje na gro�b� takiej katastrofy, przynajmniej w ci�gu najbli�szych
kilkudziesi�ciu tysi�cy lat.

Ziewn�łem przeci�gle i zwin�łem „Gazet� Robotnicz�”. Przestu-
diowałem wszystkie jej osiem stron od deski do deski, pomimo to nie
odczuwałem przesytu informacj�. Nie nale�ałem do w�skiego grona
czytelników �ledz�cych uwa�nie prace egzekutywy KW PZPR i podzi-
wiaj�cych ofiarno�� mieszka�ców Psiego Pola, którzy na XXXV-lecie
PRL podj�li liczne czyny produkcyjne. Mnie interesowały nieliczne
wie�ci z zagranicy, cho�by krótka notatka pod tytułem: „Franz Josef
Strauss kandydatem CDU/CSU na kanclerza RFN”.

Ten opasły bawarski piwosz mo�e zosta� kanclerzem?! Byłoby to
dla naszego kraju wielce niekorzystne. Prasa o tym nie pisze, ale
w kołach dobrze poinformowanych wiadomo, �e obecny kanclerz jest
nam bardzo przychylny i ma �wietne stosunki osobiste z pierwszym
sekretarzem. Otrzymujemy dzi�ki temu korzystne kredyty, a jedynym
ust�pstwem z naszej strony jest zezwolenie na wyjazd kilkuset tysi�cy
wysiedle�ców – w ramach akcji ł�czenia rodzin. Co najgorsze, gdyby
ultrakonserwatywny Strauss wygrał wybory, podniosłyby jeszcze wy�ej
głow� wszelakie ziomkostwa i inne odwetowe organizacje d���ce do
rewizji obecnych granic. Miejmy zatem nadziej�, �e noga mu si� powi-
nie i nie uzyska odpowiedniej ilo�ci głosów.
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Wyjechali�my za Wałbrzych. �limacza pr�dko�� i miarowe koły-
sanie na nierównym torowisku wprowadziły mnie w stan półletargu.
Zaczynałem na dobre przysypia�. Nie trwało to długo, przypomniało mi
si�, �e za niecały kwadrans zostan� poddany ci��kiej próbie, jak� jest
dla ka�dego podró�nego przesiadka na autobus PKS. Widmo korzysta-
nia ze zbiorowej komunikacji samochodowej było przera�aj�ce.
W S�dzisławiu czekała mnie za�arta i bezpardonowa walka, prowadzo-
na w stylu przypominaj�cym skrzy�owanie hokeja na lodzie z woln�
amerykank�. Tylko energiczne popychanie, sprytne klinczowanie
i efektowne „bodiczkowanie”, umo�liwiało zdobycie upragnionego
miejsca w przepełnionym, przypominaj�cym gigantyczn� beczk� jelczu.
Musiałem si� powa�nie liczy� z konieczno�ci� stosowania tych podsta-
wowych elementów „gry bez kr��ka”. Je�li nie uda mi si� dojecha�
pierwszym planowym kursem do Kamiennej Góry, przepadnie ostatnie
z trzech poł�cze� do P. Oznaczałoby to parokilometrowy marsz z peł-
nym obci��eniem, w tym rejonie trudno liczy� na podwiezienie autosto-
pem.

Ockn�łem si� z zamy�lenia – dr�ałem na całym ciele. Dygotanie
nie było wynikiem lekkiego trz�sienia ziemi lub t�pni�cia w której�
z wałbrzyskich kopal�. To oci��ałe trójczłony poci�gu przetoczyły si�
z łoskotem i zgrzytem po nierównych rozjazdach stacji. Sprawdziłem
skrz�tnie, czy mam dobrze pozapinane wszystkie guziki i zamki bły-
skawiczne – rozpi�ta koszula lub kurtka mo�e zosta� łatwo rozszarpana.
Zbli�ałem si� nieuchronnie do pola bitwy „Pod przystankiem autobuso-
wym”.

Niewygodny stela� wbijał mi si� bole�nie w okolice nerek, cienkie
paski toreb wpijały w zdr�twiałe r�ce. Zasłu�yłem sobie na tak� kar�
brakiem niezb�dnej bojowo�ci – nie potrafiłem tratowa� kobiet i dzieci,
a był to jedyny sposób osi�gni�cia zbawczego wn�trza pojazdu.

Na dworzec w Kamiennej Górze dostałem si� dopiero nast�pnym
kursem, o godzin� za pó�no na planow� przesiadk�. Miałem jednak
szanse dotarcia do celu przed zapadni�ciem zmroku. Całe szcz��cie, nie
znałem bowiem zupełnie okolicy. Nic w tym dziwnego. Kotlina Ka-
miennogórska, le��ca na pograniczu Sudetów Zachodnich i �rodko-
wych, nie przyci�ga zbytnio ani turystów, ani geologów. Gdyby za
dotkni�ciem czarodziejskiej ró�d�ki ta poro�ni�ta g�stymi lasami, po-
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fałdowana okolica znalazła si� w centralnej Polsce, mogłaby stanowi�
atrakcj� wi�ksz� od Gór �wi�tokrzyskich. Tutaj, w �rodku Sudetów,
otoczona wy�szymi pasmami, mogła by� ciekawa co najwy�ej ze
wzgl�du na dogodne poł�czenie komunikacyjne – od wieków wiódł
t�dy wa�ny szlak z północy na południe, w kierunku Pragi.

Nie miałem zamiaru pokonywa� dwustu kilometrów dziel�cych
mnie od stolicy Czechosłowacji. Maszerowałem na zachód, w kierunku
Kowar, co wi�zało si� z wyj�ciem z doliny Bobru na pierwsze grz�dy
pagórków Gór Lisich. Droga według opisu, który dostałem od doktor
Rogalskiej, była dosy� prosta – najpierw po szosie w kierunku przeł�-
czy, a po paru kilometrach w prawo, w dół do doliny potoku. Znalezie-
nie szkoły, w której załatwiła zakwaterowanie, nie powinno by� trudne.

Oddalałem si� powoli od szarych i obdrapanych budynków miasta.
Otoczyła mnie wybujała ziele� pogranicznych ł�k, kiedy usłyszałem
z tyłu miarowe buczenie silnika. A jednak, co� tu w sobot� wieczorem
je�dzi! Ucieszyłem si�, nat��enie ruchu kołowego było bowiem zbli�o-
ne do zera. Przez ostatnie pół godziny min�ł mnie tylko jeden pyrkocz�-
cy maluch, wypełniony przez pół tuzina osób i sterty skotłowanego
baga�u. Liczyłem jeszcze na jaki� zabł�kany samochód dostawczy czy
ci��arówk�. Zawodowi kierowcy zabieraj� ch�tnie „na łebka”, pozwala
im to na podreperowanie pustej kasy.

Obróciłem si�. Mo�e ujrz� wyłaniaj�c� si� zza pagórka pokraczn�
sylwetk� �uka lub nyski?

– Nic z tego – mrukn�łem rozczarowany. Spomi�dzy przydro�nych
drzew prze�witywał fragment �nie�nobiałej karoserii. Straciłem nadzie-
j�, było oczywiste, �e nikt nie poleruje tak intensywnie społecznej wła-
sno�ci. Skoncentrowałem si� na omijaniu kału� wypełniaj�cych
zagł�bienia pofałdowanego asfaltu.

Hałas wzmógł si� jeszcze bardziej i zszedłem na pobocze, by prze-
pu�ci� zbli�aj�cy si� pojazd. Wolałem unikn�� w�tpliwej przyjemno�ci,
jak� jest oblanie fontann� m�tnej deszczówki. Nie zostałem jednak wy-
przedzony. Usłyszałem cichy pisk hamulców. Owiał mnie podmuch
cieplejszego powietrza i dusz�cy sw�d spalin.

Samochód zrównał si� ze mn�. Od strony pasa�era zacz�ła opada�
majestatycznie elektrycznie sterowana szyba. Okre�lenie „majestatycz-
nie” było w pełni adekwatne. Zorientowałem si�, i� nie mam do czynie-
nia z maluchem lub du�ym fiatem, lecz z i�cie królewsk� mark� – Land
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Roverem, legendarnym pogromc� pustynnych bezdro�y. O posiadaniu
lub u�ytkowaniu takiego automobilowego cacka geolog z Europy �rod-
kowo-Wschodniej nie mo�e nawet pomarzy� – musi si� pogodzi� z tym,
�e za główny �rodek lokomocji w terenie słu�� mu własne nogi.

Z tyłu, za autem, ci�gni�te było jeszcze jedno cudo techniki –
przyczepa kempingowa o rozmiarach domku jednorodzinnego. Zapew-
ne mie�ciła w sobie wyposa�enie, na którego skompletowanie nie star-
czyłoby rocznych dochodów kilkudziesi�ciu robotników zatrudnianych
w uspołecznionych zakładach pracy.

Do samochodu nie pasowała głowa wychylaj�ca si� z jego wn�-
trza. Poci�gła, blada twarz młodego blondyna mogła si� kojarzy� z gar-
den party, ale na pewno nie z safari.

– Hallooo! – zawołał przeci�gle w j�zyku, który uznał za jedynie
zrozumiały dla tubylców.

– Ppprzemmieszczsziczcowyce!!!? – wyseplenił z podkre�leniem
akcentu na ostatni� sylab� i wskazał chud� r�k� kierunek jazdy.

– Mo�e pan spokojnie mówi� po niemiecku – odpowiedziałem. Zo-
rientowałem si�, po tablicy rejestracyjnej, z kim rozmawiam.

– Ooo! – wykrzykn�ł z ulg�. Heroiczna próba prawidłowego wy-
mówienia nazwy wsi kosztowała go wiele wysiłku.

– Chc� si� tam równie� dosta� i ch�tnie wska�� drog�, je�li mnie
pa�stwo podwieziecie.

Forma grzeczno�ciowa „pa�stwo” była odpowiednia. Za kierowni-
c� samochodu siedziała sztywno, z twarz� ukryt� pod wielkimi okula-
rami słonecznymi, czarnowłosa kobieta o wydatnych ko�ciach
policzkowych.

– Aiko, nie masz chyba nic przeciwko temu? – blondyn zwrócił si�
do swojej towarzyszki i nie czekaj�c na aprobat�, uchylił tylne drzwicz-
ki.

Sterylne wn�trze nie miało nic wspólnego z siermi��nymi radziec-
kimi gazikami, którymi czasami zdarzało mi si� je�dzi�. Miałem obiek-
cje, czy rzuci� stary, wy�wiechtany plecak na jasnoszar� tapicerk�.
Jednak ani kierowca, ani pasa�erka nie mieli zamiaru otwiera� baga�ni-
ka. Nie pozostało mi w zwi�zku z tym nic innego, jak zbezcze�ci� wy-
muskan� powierzchni� siedze� przeznaczonych zapewne – w zamy�le
producenta – do znacznie wy�szych celów.
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Upchn�łem moje nieforemne tobołki za fotelem kierowcy. Sam
usadowiłem si� na mi�ciutkiej tylnej kanapie. Byłem w siódmym niebie,
wielogodzinna m�ka wycie�czaj�cej podró�y dobiegła definitywnie
ko�ca.

– Zbiera pan grzyby i runo le�ne? A mo�e zioła? – młodzieniec ra-
czył nawi�za� konwersacj�. K�tem oka spogl�dał na wypchane torby
z wyblakłego płótna.

No tak! Mój wygl�d niekoniecznie musiał wzbudza� zaufanie
przybysza zza �elaznej kurtyny. Znałem tamtejsze standardy i nie mo-
głem wzi�� mu za złe, �e kojarzył moj� osob� raczej z kloszardem ni�
z powa�nym badaczem. Ale co mog� na to poradzi�? Trudno, bym –
wzorem moich kolegów z Zachodu – miał wszystko jak nowe i niezu-
�yte, je�li nie starcza mi z pensji na porz�dne traktory.

– Nie, panie Hoppe! Mam w �rodku sprz�t do bada� terenowych
i zapasy – wprost zd�biał, gdy wymawiałem jego nazwisko.

– Sk�d pan mnie zna? Czy jest pan z policji ludowej? – wyj�czał
�ało�nie, tak jakby mu groziły za chwil� wymy�lne tortury.

– U nas, w przeciwie�stwie do NRD, nie ma policji. Jest milicja
i do tego nie ludowa, a obywatelska! – poprawiłem go. – Obcokrajow-
cami zajmuje si� słu�ba bezpiecze�stwa, ale ja nie jestem u nich na
etacie.

„A mo�e i szkoda? Mógłbym si� pewnie lepiej ubra�” – pomy�la-
łem w skryto�ci ducha.

Niemiec wygl�dał teraz na nieco uspokojonego, jednak patrzył na
mnie nadal wyczekuj�co. Nie uznawał za normalne, i� jest znany z na-
zwiska ka�demu przypadkowo napotkanemu w�drowcowi. Mógłbym –
dla zabawy – udawa� jasnowidza, który potrafi czyta� w my�lach
i z tego prostego wzgl�du wie od razu, jak kto si� nazywa. Nie zale�ało
mi na roztaczaniu wokół siebie nimbu paranormalno�ci i wyjawiłem
swoj� prawdziw� rol�.

– Jestem pracownikiem uniwersytetu. Nazywam si� Wi�nicz
i mam prowadzi� praktyk�, w której je�li si� nie myl�, i pan zapragn�ł
wzi�� udział. Nazwiska tej miłej pani nie znam, nie zostało mi podane
w dziekanacie. Wiem tylko, �e ma by� pan z osob� towarzysz�c�.

– Aiko Nakamura – wypowiedziała d�wi�cznym głosem i podała
mi swoj� szczupł� dło�. – Niech si� pan nie dziwi Ralfowi. Ma powody,
by si� ba� policji. Na granicy wschodnioniemieccy celnicy kontrolowali
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nas najmniej dwadzie�cia minut! Odkr�cali tylne siedzenia i sondowali
drutem zbiornik z paliwem. Badali te� dokładnie nasze dokumenty,
aczkolwiek jechali�my tylko tranzytem. Nie jeste�my przyzwyczajeni
do takiej drobiazgowo�ci.

– Dwadzie�cia minut!? Widocznie nie widzieli jeszcze nigdy ja-
po�skiego paszportu, a pani takowy posiada?

– Zgadł pan – skin�ła głow�.
Nie wiedziałem, czy si� �mia�, czy płaka�. Znałem przypadki

przetrzymywania bez �adnego powodu, i to po kilka godzin.
– Prosz� si� nie martwi�! – pocieszałem na zapas. – Pa�stwa pobyt

w Polsce b�dzie przebiegał bez �adnych tego rodzaju incydentów.
Wszystkie konieczne zezwolenia s� ju� dawno załatwione.

Obejrzałem si� do tyłu, na przyczep�.
– Nie b�d� pa�stwo korzysta� z zarezerwowanego lokalu? To do-

brze, standard wynaj�tych pomieszcze� nie jest, zdaje si�, najwy�szy.
Z miny zrobionej przez Ralfa wywnioskowałem, �e s� podobnego

zdania i zabrali swój „dom na kołach” nieprzypadkowo.
– Chyba b�dziemy mogli si� ustawi� w pobli�u jakiego� budynku?

Potrzebne jest nam �ródło pr�du i wody.
– Nie s�dz�, by były z tym trudno�ci.
Nie rozkoszowałem si� zbyt długo brytyjskim luksusem land rove-

ra. Przejechali�my par� kilometrów i skr�cili�my w prawo, do wsi. Nie
wyró�niała si� ona niczym specjalnym. Podobnie jak w innych sudec-
kich osadach wi�kszo�� zaniedbanych budynków nadawała si� do re-
montu generalnego lub rozbiórki.

W centrum znajdowały si� resztki pałacu oraz dwa ko�cioły – ka-
tolicki i protestancki. Ten ostatni w ruinie. Szkoł� znale�li�my kawałek
dalej, po prawej stronie potoku meandruj�cego w�skimi zakolami �rod-
kiem ciasnej doliny. Był to zwalisty, rozgał�ziony budynek z czerwonej
cegły, z pewno�ci� zbyt du�y w stosunku do obecnych potrzeb wsi.
Pomimo to był dobrze utrzymany, �wiadczyły o tym nowo poło�one
dachówki i �wie�o pomalowane okna. Metalowa brama była szeroko
otwarta. Wjechali�my na rozległe podwórko, o�wietlone malinowym
poblaskiem wieczornego sło�ca.

– Mo�ecie mi powiedzie�, gdzie znajd� pana dyrektora? – spyta-
łem dwie kilkuletnie dziewczynki biegaj�ce po drugiej stronie płotu.

– Z tyłu!!! – wrzasn�ły jednym głosem i pognały dalej.


